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K om u n ik a ty
K o r p o r a cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

W  sp raw ie  u czn i c z ło n k ó w  K orporacji.
P odaje  się do w iadom ości zain teresow anych , że 

egzam iny uczniów  przem ysłu  d ru k a rsk ieg o  n a  okręg 
poznańsk i odbędą się w drug iej połow ie m iesiąca  
lipca rb. Do egzam inu  tego zgłaszać m ogą uczniow ie 
w niosk i ty lko do końca czerw ca rb. do se k re ta rja tu  
K orporacji, M asz ta la rsk a  8, k tó rzy  ukończyli p rzep i­
san ą  n au k ę  sw oją z dniem  1 lipca rb.

Do w niosków  dołącza się:
1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły fachow ej.
3. P ośw iadczenie m is trza  swego z odbytej nauk i.
4. Ugoda.
W nioski później n ad esłan e  jak  w przep isanym  

wyżej te rm in ie  nie u w zg lędn ia  się. O bliższym  dn iu  
egzam inów  zo stan ą  kandydaci w sw oim  czasie u w ia­
dom ieni.

S p raw ozd an ie
z działalności Okręgu Nadnoteckiego w  Bydgoszczy Kor­
poracji Zakładów Graficznych i W ydawniczych z siedzibą  

w Poznaniu
za czas od 7 lipca 1928 do 17 m aja 1930 r.

Dnia 17 m aja 11)30 r. o godz. 18-ej odbyło się w Bydgo­
szczy w sali Hotelu Lengnińga przy ul. Długiej Nr. 56, 
Walne Zebranie Korporacji Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych Okręgu Nadnoteckiego, wchodzącej w skład 
ogólnej Korporacji na Województwo Poznańskie z sie­
dzibą w Poznaniu.

Walne zebranie zagaił starszy p. Kazimierz Ziętow- 
ski z Inowrocławia, udzielając głosu sekretarzowi Korpo­
racji p. Władysławowi Strzyżowskiemu z Bydgoszczy.

Sekretarz przedstawił zebraniu następujące sprawo­
zdanie z działalności:

Okres sprawozdawczy rozpoczyna się dnia 7 lipca 
1928 r., kiedy to odbyło się nadzwyczajne zebranie naszej 
organizacji z powodu wejścia w życie dekretu Pana Pre- 
zytenta Rzeczypospolitej 0 nowej ustawie przemysłowej.

Na tem nadzwyczajnem walnem zebraniu dokonano 
wyboru kandydatów naszej organizacji do Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Bydgoszczy. Poważną większością 
głosów na pierwszego kandydata wybrano przewodniczą­
cego Okręgu Nadnoteckiego, p. Ziętowskiego, i na drugie­
go kandydata sekretarza, p. Strzyżowskiego. W następ­
stwie tego wyboru p. Ziętowski przeszedł przy ostatnich 
wyborach do Izby Przemysłowo-Handlowej w Bydgoszczy, 
jako radca i zastępca interesów Korporacji Województwa 
Poznańskiego.

Przed wyborami do Izby Przemysłowo-Handlowej 
Okręg nasz przystąpił w charakterze członka do Związku 
Fabrykantów w Bydgoszczy, gdyż tylko tą drogą mogli­
śmy uzyskać swoją reprezentację w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Bydgoszczy, zamiast dotychczasowej repre­
zentacji w Izbie Rzemieślniczej w Bydgoszczy, którą stra­
ciliśmy na mocy ustawy przemysłowej, zaliczającej za­
kłady graficzne do rzędu przedsiębiorstw przemysłowych, 
a nie, jak dotychczas, rzemieślniczych.

Przystąpienie do Związku Fabrykantów było koniecz­
ne, ponieważ nowa ustawa uprawnia do posiadania repre­
zentantów w Izbie tylko te zrzeszenia, które istnieją na 
danym terenie conajmniej łat cztery, a Okręg nasz zrze­
szył się dopiero od czerwca 1928 r.

W Związku Fabrykantów w Bydgoszczy utworzyli­
śmy specjalną sekcję graficzną, której przewodniczącym 
był p. Ziętowski, a od roku 1930, po zrzeczeniu się tego 
m andatu przez p. Ziętowskiego, p. Strzyżowski.

Ze spraw wewnętrzno - organizacyjnych na plan 
pierwszy wysuwają się:

1. Określenie terenu działalności naszego okręgu.
Ponieważ weszliśmy w skład zrzeszeń, należących do 

Izby Przemysłowo-Handlowej w Bydgoszczy, samą siłą 
rzeczy działalność nasza musiała objąć teren Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Bydgoszczy, czyli miasto Byd­
goszcz i powiaty: Bydgoszcz, Wyrzysk, Inowrocław, Strzel­
no, Mogilno, Gniezno, Żnin, Szubin, Wągrowiec, Czarnków 
i Chodzież.
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2. Utworzenie w dniu 30 w rześnia 1928 r. kom isji 
egzam inacyjnej dla uczniów  drukarskich.

Poprzednio egzaminy odbywały się przed komisją 
egzaminacyjną przy Izbie Rzemieślniczej w Bydgoszczy. 
Wobec tego, że nowa ustawa przemysłowa nie przewiduje 
podobnej komisji przy Izbie Przemysłowo-Handlowej, 
zmuszeni byliśmy dla dobra zawodu graficznego utwo­
rzyć specjalną komisję egzaminacyjną.

W skład komisji weszli z ram ienia pracodawców: 
pp. Mamach i Kabat z Bydgoszczy oraz Malicki i  Nakla,

ze strony pracobiorców: pp. Borowski, Maliszewski
i Masłowski z Bydgoszczy.

Termin egzaminów wyznaczono na poniedziałek po 
pierwszym każdego kwartału kalendarzowego.

Przewodniczącym komisji wybrano p. Mamacha, za 
stępcą p. Malickiego.

Dnia 12, stycznia 1930 r. kooptowano do komisji z ra­
mienia pracodawców, jako zastępcę członka komisji, 
p. Balwińskiego.

3. Sprawa uczniów drukarskich.
Rozporządzenie p. Wojewody z dnia 9 października 

1929 r. określa możliwość zatrudnienia jednego ucznia na 
trzech wykwalifikowanych pracowników.

Okręg nasz, wychodząc z założenia, że to nowe rozpo­
rządzenie jest krzywdzące dla zawodu graficznego, 
a w szczególności dla mniejszych drukarń, Uchwalił pro­
test do centrali w Poznaniu, domagając się następującego 
stosunku uczniów:

przy 3 wykwalifikowanych pracownikach 2 uczniów
do 5 „ „ 3

. „ 9 „ . , . V  4
„ 12 ., 5

13 „  6 ,

na każdych dalszych, czterech pracowników jeden uczeń.
Jednocześnie Okręg postanowił domagać się, by wła­

ściciele drukarń, którzy są m istrzam i drukarskimi 
mieli prawo trzymania po za powyższym kontyngentem, 
jeszcze dwóch uczniów.

4. W alka z etatyzm em .
Stałym przedmiotem obrad naszego Okręgu była kwe- 

stja podrywania bytu prywatnych zakładów graficznych 
przez wprowadzenie do życia graficznego pewnego rodzą 
,iu etatyzmu.

Urzędy państwowe i samorządowe, jak starostwa, 
urzędy skarbowe i akcyzowe, często nawet i magistraty, 
dają zamówienia drukarskie drukarniom  państwowym 
lub uprzywilejowanym zamiejscowym, z pominięciem 
drukarń  naszego okręgu.

Również drukarnia bydgoskiej Szkoły Przemysłowej 
przyjmuje zamówienia na druki od urzędów, instytucyj 
społecznych, a nawet osób prywatnych. W sprawie tej 
toczy się walka nietylko na naszym terenie, ale w całej 
Polsce. To też Zarząd Główny Zw. Org. Przemyślu Gra­
ficznego i Wydawniczego w Warszawie, stale piętnuje 
fakt ten i domaga się likwidacji systemu etatystycznego 
w zawodzie graficznym, wychodząc z założenia, że dru­
karnie państwowe, rządowe i wojskowe utrzymywane są 
przez obywateli (a więc w poważnej mierze przez prywat­
ne przedsiębiorstwa graficzne), że drukarnie państwowe, 
nieopłacające żadnych podatków na rzecz Skarbu P ań­
stwa, nie powinny wytwarzać konkurencji podatnikom.

O wszelkich wypadkach etatyzmu na naszym terenie, 
zawiadamiamy centralę poznańską, a ta zarząd Związku 
w Warszawie .

Ostatnio w energiczny sposób zareagowaliśmy na fakt 
sprzedaży przez Kasę Chorych m iasta Bydgoszczy formu­
larzy zameldowali i odmeldowań członków kasy, oraz na 
fakt zamawiania druków dla tej Kasy Chorych poza Byd­
goszczą. Sprawą tą zajęła się również dzięki naszej inter­
wencji Izba Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy.

5. Zakłady graficzne a Inspektorat Pracy.
O Izbę Przemysłowo-Handlową oparła się sprawa nad­

miernych, a nieuzasadnionych wymagań ze strony In­
spektoratu Pracy.

Specjalne w tej sprawie posiedzenie Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Bydgoszczy postanowiło wystąpić do 
władz z żądaniem zwolnienia z nowych przepisów istnie­
jących już drukarń, nie mogących dla szczupłości i roz­
kładu pomieszczenia wprowadzać żądanych przez inspek­
toraty pracy dodatkowych urządzeń (jak oddzielne śnia- 
dalnie, umywalnie z Ciepłą wodą żłóbki itp.), a stosowa­
nie tych przepisów tylko do nowopowstających zakładów 
graficznych.

Z a r z ą d  Okręgu Nadnoteckiego stanowili: 
przewodniczący p. Kazimierz Ziętowski z Inowro­

cławia,
sekretarz p. Władysław Strzyżowski z Bydgoszczy, 
skarbnik p. Władysław Żewicki z Bydgoszczy.
Pan Władysław Żewicki jako skarbnik naszego Okrę­

gu przedstawi! stan kasy za okres sprawozdawczy: 
Wpływu było 936.00 zł
Rozchodu „ 920.85 „

Pozostało Saldo 15.15 zl
W sumach powyższych objęte są sk ład k i. członków 

naszego Okręgu, wpłacane do Kasy Związku Fabrykantów 
w Bydgoszczy, jako opłaty członkowskie w tym związku.

Opłaty na rzecz Centrali Korporacji w Poznaniu, 
przesyłane są wprost przez członków do kasy poznańskiej.

Po sprawozdaniach wyłoniła się krótka dyskusja, po- 
czem zebranie, jednomyślnie udzieliło zarządowi absolu- 
tórjum.

Wybory nowych władz Korporacji odbyły się przez 
aklamację i wybrano ponownie dotychczasowego starsze­
go p. Kazimierza Ziętowskiego na przewodniczącego, 
p. W ładysława Strzyżowskiego na sekretarza i jo. W łady­
sława Żewickiego na skarbnika.

Do komispji egzaminaczyjnej wybrano wobec zrze­
czenia się przewodnictwa przez p. Adolfa Mamacha na 
przewodniczącego p. Wacława Malickiego z Nakla, na za­
stępcę przewodniczącego p. Witolda Kabata z Bydgoszczy 
i na członków komisji pp. Ignacego Balwińskiego i F ran­
ciszka Zamachowskiego z Bydgoszczy.

W wolnych glosach poruszono szereg spraw zawodo­
wych, których załatwienie powierzono zarządowi Korpo­
racji.

O godz. 20-e.j przewodniczący p. Ziętowski zamknął 
zebranie, dziękując pozostałym członkom zarządu za wy­
datną współpracę i życząc Okręgowi pomyślnego rozwoju 
na przyszłość.

S P I S
członków Okręgu Nadnoteckiego Korporacji Zakładów  
Graficznych i W ydaw niczych na W ojewództwo Poznańskie  

z siedzibą w Poznaniu
obejmującym teren działalności Izby Przem.-Handlowej 

w Bydgoszczy.
Bydgoszcz:

1. Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 30,
2. „ dla. Handlu i Przemysłu A. Mamach i Ska,

ul. Dr. Em. Warmińskiego 13,
3. Drukarnia Kupiecka II. Fiszer, Jagiellońska 50.
4. „ Polska Sp. Akc., Marszalka Focha 39,
5. Przemysł Graficzny Helena Stefanowicz, Plac Poznań­

ski 3,
(i. Fritz Lach, Gdańska 157,
7. Witold Kabat, Herm. Frankego 2,
8. Zakłady Graficzne Instytutu Wydawniczego „Biblio­

teka Polska" Sp. Akc. Jagiellońska 2.
Czarnków:

9. Drukarnia 11. Spełń, Kościelna 3- 5.
Chodzież:

10. D rukarnia Józef Kozak, Krótka 1,
I l i .  „ F. Spektorek, Raczkowskiego (i.
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Z  życ ia  organizacyjnego pracow ników  graficznych.

U czestn icy IV  Z ja zd u  3)elegatów S tow arzyszen ia  3)rukarzy i pokrewnych zaw odów  z  m ia s t: ^Bydgoszczy, 
Inow rocław ia, di.ra.kowa, Xwow a, £eszn a , dozn ania , Torunia i 'W arszawy przed  frontonem historycznego

^Ratusza Poznańskiego w  dniu 8  czerwca 1930 roku. Fot. j, P u c iń s k i. P o zn ań .

Gniezna:
12. D rukarnia „Lech“ T. A., Chrobrego 2,
13. „ Narodowa T. z o. p., Chrobrego 33,
14. „ Stanisław Skalski, W arszawska 35.

Inowrocław:
15. Drukarnia Kujawska T. A , Plac Klasztorny 1,
10. „ Feliks Ustasiak, Królowej Jadwigi 11.

Mogilno:
17. D rukarnia Mogileńska, Wł. Jagiełły 7,
18. Otto Rauscher, Rynek 12.

Nakło n. N.:
19. Drukarnia W. Malicki, Dąbrowskiego 292.

Szubin:
20. Drukarnia .1. Kapsa, Kościelna 2.

W ągrowiec:
21. Drukarnia K. Bonowski, Szeroka 21,
22. ,, W. Kubanek, Rynek 14.

W itkowo:
23. Drukarnia Mikołaj Cegielski, St. Rynek 45.

Żnin:
24. Drukarnia Leon Ksycki, Śniadeckich 8.

Spis rzeczy
d z ie sięc iu  roczn ik ów

„P rzeg ląd u  G raficzn ego , W yd aw n iczeg o  
i P ap iern iczego" .

Wyszedł z druku dawno oczekiwany Spis rzeczy 
z roczników naszego pisma za lata 1919, 1920, 1921, 1922, 
1923, 1924, 1925, 1926, 1927, 1928 i 1929. — Zawiera on alfa­
betyczny spis wszystkich artykułów, zamieszczonych 
w „Przeglądzie", z podaniem num eru stronicy, gdzie dany 
artykuł jest zamieszczony.

Spis rzeczy jest pierwszorzędnem źródłem informa- 
cyjnem dla każdego grafika, drukarza czy papiernika, 
wreszcie wydawcy.

Cena egzemplarza w broszurze objętości 46 stron, wy­
nosi 1 zl. Przesyłamy za zaliczeniem pocztowem, po 
otrzymaniu zamówienia.
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd a w n iczy m .

.lako dalszy ciąg opisu technik reproduk­
cyjnych „Printing Number" londyńskiego 
„The Timesa" podaje artykuł A. Haigh‘a o fo- 
to-litografji.

XXVIII.

F o to litogra fj a.
(p ió ra A. HeiglYa)

N iektóre z daw niejszych  dośw iadczeń zastosow a­
n ia  fo tografji do d ru k a rs tw a  sk ierow ane były  do re ­
p ro d u k c ji o ryginałów  lin jow ych i tonow ych n a  k a ­
m ienie litograficzne i p ły ty  cynkow e lub a lu m in io ­
we. P o m y śln a  ta  m etoda używ ana do m ap  a r ty le ­
ry jsk ich  i innych  różnych p rac  linjow ych, posługuje 
się p ap ierem  pociągniętym  dw uch ro m ian o w ą żela­
tyną. P ap ie r  ten  eksponow ano pod lin jow ym  n eg a­
tyw em , farbow ano fa rb ą  p rzenośną i „w yw oływ ano11 
przez w siąkan ie  w siebie wody, ociera jąc  g ąb k ą  lek­
ko pow ierzchnię. F a rb a  p rzy lega m ocno do tych  
części żelatyny, k tó re s tw ia rd n ia ły  pod w pływ em  
św ia tła , a zostaje zm ytą  z części n ienaruszonych . 
O siągnięte p rzen iesien ie  n a k ła d a  się n a  kam ień  lub 
m etal, by d rukow ać z nich zw ykłym  sposobem.

Proces ta k  ja k  go się dziś używ a m ożna określić 
następ u jąco : cienki cynk  lub p ły tę  a lu m in jo w ą po­
ciąga się d w uchrom ianym  b ia łk iem , eksponuje do 
św ia tła  pod stosow ny negatyw , pociąga n astęp n ie  
fa rb ą  i w yw oływ a, zm yw ając n iestw ard n ię te  b iałko 
wodą. P ły tę  m an ip u lu je  się i n astęp n ie  d ru k u je  w 
sposób litograficzny, przyczem  ry su n ek  sk ład a  się 
z ob razka na  garbow anem  b ia łk u , k tó ry  jes t m ocno 
przyczepiony do p ły ty  i m a  w ielkie pokrew ieństw o  
z fa rb ą  d ru k a rsk ą . Różne substancje , ta k  jak  asfa lt, 
n iek tó re  kleje, n a tu ra ln ą  i syn te tyczną gum ę i żyw i­
cę, k tó re  m ożnaby u trw a lić  przez dzia łan ie  św iatła , 
a  n astęp n ie  pod trzym ać pokrew ieństw o do tłu ste j 
farby, używ ano do p o ciąg an ia  lekko p ły t w celu tw o­
rzenia. pow ierzchni do d rukow an ia .

R e p r o d u l c c j  a.
N egatyw y nastrow e używ a się ta k  sarno do re ­

p ro d u k c ji obrazków , ja k  i p rzy  procesie półtonow ym . 
S topn iow anie rep ro d u k c ji nie ła tw o  m ożna zam ienić 
n a  lito-płytę, wobec czego dok ładny  sto sunek  tona- 
cy jny  osiągn ięty  być m usi n a  negatyw ie przez dobrą 
tech n ik ę  i re tuszow anie . M etoda d ru k o w an ia  offse­
tem  je s t w łaściw ie „zdjęciem " doskonałej odbitki 
z z ia rn k o w ate j pow ierzchni p łytow ej. W ynik i osią­
gn ięte  w pó łtonach  przez fo to-litografję  odznaczają  
się przez sw ą m iękkość, sub te lnem  stopn iow aniem  
i p rzy jem nym  ch a rak te rem  pow ierzchni, b ra k  im  n a ­
to m ia s t  k ruchości i po łysku , jak i d a ją  półtonow e blo­
k i reliefow e oraz bogaty, ak sa m itn y  odcień fo togra- 
w ury.

Z naczny postęp  zrobiono w o sta tn ich  k ilk u  la ­
ta ch  pod względem  u lepszen ia  a p a ra tu  do p o w tarza­
n ia  tego sam ego ry su n k u  n a  negatyw ie lub n a  lito- 
płycie w poprzednio  naznaczonych  pozycjach z n a j­
w iększą dokładnością . Jest to  bardzo  w ażn y -czy n ­
n ik  w rep ro d u k c ji stem pli, bankno tów  i różnych ko ­
lorow ych p rac  handlow ych.

F o to -lito g ra fja  zn a jd u je  szerokie zastosow anie 
w d ru k a rs tw ie  kolorow em . T ech n ik a  sam a jest

w sw em  zastosow aniu  przez różne firm y  bardzo od­
m ienna i żadnej m etody n ie  m ożna uw ażać do dziś 
jak o  ustalonej. By osiągnąć dostatecznie s ilny  ko- 
ior, d ru k i k ilk a  razy  m u szą  być zw ykle p rzed ru k o ­
wane, tak  że rep ro d u k c ja  zw ykłą trzy  kolorow ą m e­
todą nie może w w ielu  w ypadkach  być zastosow ana. 
N adto fo to -litografja  z fo to g raw u rą  m a  tę stronę 
u jem ną, że n a  sam ych  p ły tach  d ru k a rsk ich  nie m o­
żna robić m ałych  popraw ek  kolorow ych. Jes t to po­
w ażne k rępow anie rozm achu , k tó ry  obejm uje z a ra ­
zem ko rek tę  negatyw ów  i pozytywów , używ anych  
przy rep ro d u k c ji płyt. K orekty  te  w y m ag ają  do­
k ładnej oceny re tu szera , gdyż ta k  długo póki p ły ty  
nie są  próbow ane w kolorze, n iem a on m ożności zba­
d an ia  w artości swej pracy. Na w ypadek, że próba 
nie daje  zadow olenia, dalsze zm iany  m u szą  być ro ­
bione n a  negatyw ach , z k tó rych  świeże p ły ty  będą 
drukow ane. Jes t jed n ak  m ożliw em , że w krótce roz­
w in ą  się m etody, k tó re  zezw olą n a  rob ien ie korek t 
na  podstaw ie ilościow ej. Te i inne p rob lem y są 
przedm iotem  silnego po szu k iw an ia  w  A nglj i za­
g ran icą , a  szczęśliwe rozw iązan ie  ich otw orzy je ­
szcze w iększe pole do zastosow an ia  ich przy  foto­
litografii.

W  celu p ro d u k o w an ia  foto-lito-płyt o w iększej 
trw ałości i m ających  w iększe zagłębienie tonów 
i cieni, rozw ijano  m etody traw ie n ia  p rac  w prost n a  
płyty. W ynikające  z tego pow ierzchnie są  ch a rak ­
te ru  wklęsłego, lecz zasadniczym  sposobem  d ru k o ­
w an ia  jest lito -graficzny  offset.

O f f s e t  f o t o -  1 i t o.

Offset fo to-litograficzny  jest procesem  n a d a ją ­
cym  się specja ln ie  do w szelkich  form  rep ro d u k cji 
na  pap ier, gdy tenże posiada „ n a tu ra ln ą"  pow ierzch­
nię, k tó re j n o rm aln ie  n ie m ożna użyć do d ru k o w an ia  
z p ły t półtonow ych. Z tego pow odu też proces ten 
zastosow uje się coraz więcej przy  k a ta lo g ach  i do ilu ­
s tra c ji książek , oraz do rep ro d u k c ji obrazków  kolo­
row ych. U łatw ien ia , pom agające  obecnie do pow ie­
lan ia  ry su n k ó w  n a  płycie, przechodząc do rą k  foto- 
litografisty , okazały  się doskonałe  przy  różnych  p ra ­
cach hand low ych  jak  czekach, e ty k ie tach  i nagłów ­
kach  handlow ych.

In n y  ciekaw y rozw ój — to używ anie foto-litogra- 
fji do d ru k o w an ia  gazet. W ynik i osiągnięte  w tym  
k ie ru n k u  były bardzo  zadow alające, ja sn em  jest jed­
nak, że pew ne b rak i w tym  procesie, ja k  tru d n o ść  
rob ien ia  dup likatów  k ró tk a  trw ałość p ły t w porów ­
n an iu  z stereo-p ły tam i, oraz obaw a przed s ta ra n n o ­
ścią, jak ie j w ym aga d rukow an ie , sp raw iły , że m eto ­
da ta  nie n ad a je  się dó dzienników . Z d rug ie j s tro ­
ny  jed n ak  ze w zględu na jej doskonałość zna lazła  
ona szerokie zastosow anie przy  d ru k u  tygodników  
prow incjonalnych .

N iektóre m etody p ro d u k o w an ia  p ły t litograficz­
nych w prost z lin jow ych odbitek  w ypuszczono w 
o sta tn im  czasie jak o  nowość, są  one jed n ak  ty lk o  od­
m ian ą  oddaw na usta lo n y ch  procesów  w prow adzo­
nych przez V andyka i T ellkam pfa, D w uchrom iano­
wy klej lub g u m a a rab sk a  u ży w an a jest do ro b ien ia  
szablonu po eksponow an iu  i w yw ołaniu . R ysunek 
sk ład a  się z gołego m eta lu , do którego  używ a się 
przenośnej lito-farby lub rozczynu białkow ego, po 
k tó rym  następn ie  posuw a się film  kolloidow y. P ra ­
ca w ten  sposób sporządzona p rzedstaw ia  lito g ra ­
ficzny obrazek na m etalu .
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P rasa  b u łgarsk a .
W przeciw ieństw ie do n iem al w szystk ich  zachod­

n io -europejsk ich  p ań s tw  jakoteż i k ra jó w  w schodnio­
eu ropejsk ich  rozporządza B u łg ar ja  p ra są  stosunkow o 
jeszcze bardzo m łodą.

P ierw sze perjodyczne d ru k i bu łgarsk ie , przew aż­
nie czasopism a, u k aza ły  się w la tach  od 1844 do 1878. 
C zasopism a te oraz kilka, gazet w ydaw ano  a to li nie 
w  B ułgarji, lecz zag ran icą  k ra ju . W  pierw szym  rzę­
dzie p ra sa  b u łg a rsk a  u k az a ła  się w  B ukareszcie, s to ­
licy  R um unji, zbiorow isku  B ułgarów  zagran icznych  
i uchodźców  b u łg arsk ich  z T urcji. P ozatem  gazety 
i czasopism a bu łg arsk ie  w ydaw ano  w stolicy tu rec ­
k ie j K onstan tynopolu . Celem tych  pierw szych  w ję ­
zyku b u łg arsk im  u k azu jący ch  się pub likacy j perio ­
dycznych było propagow anie odrodzenia narodow ego 
B u łg arji jako też  p raca  celow a i d robiazgow a w  celu 
osiągnięcia  idealnego i politycznego osw obodzenia 
bu łgarsk iego  k ra ju  rodzinnego.

P ierw szem  perjodycznie w ychodzącem , w języku 
b u łg arsk im  drukow anem  czasopism em  było „Kion- 
boslovie“. P ism o to zaczęło w ychodzić w 1844 ro k u  
w Sm yrnie w Azji M niejszej, a  w ydaw ał je n ie jak iś  
K o n stan ty  Fortinov , pochodzący ze Sam okow a w B u ł­
g a r ji  południow ej. W  dw a la ta  później, w dn iu  
25 k w ie tn ia  1846 r. u k aza ła  się w L ipsku  p ierw sza g a­
zeta b u łg a rsk a  „B u łgarsk i Orel" (B ułgarsk i Orzeł), 
założona i re d ag o w an a  przez do k to ra  m edycyny Iw a­
n a  Bogorova, jednego z najzdo ln iejszych  i n a jru c h ­
liw szych p ionierów  odrodzenia bułgarskiego.

Od 1848 ro k u  zaczęły w ychodzić po kolei n a s tęp u ­
jące  gazety  i czasopism a: „T sa rig rad sk i v es tn ik “ (Ga­
zeta K onstan tynopolska), „T ourtsia"  (Turcja), „Vre- 
m e“ (Czas), „S ave tn ik“ (Doradca), „G ayda" (Dudy), 
„ Jo u rn a l sa tir iq u e “ w języku  fran cu sk im , „M akedo- 
n ja “ (M acedonja), „P ravo“ (Praw o), „Z ornitza" (Zorza 
poranna) oraz inne. W szystkie te gazety  i czasopism a 
w ychodziły  n a  teren ie  p ań s tw a  tu reck iego . W  Biało- 
grodzie w ydaw ano gazety i czasopism a „D ounavski 
Lebed" (Łabędź D unajsk i), „B oudechnost" (P rzy­
szłość); w B ukareszcie w ydaw ano „Svobodna“ (W ol­
ność), „N ezavissim ost“ (Niezawisłość), „Z nam e“ 
(Sztandar), „D oum a" (Słowo), „B oudiln ik" (Świt) 
i inne.

D rugi e tap  rozw oju prasy  b u łgarsk ie j rozpoczyna 
się z chw ilą  w ysw obodzenia B u łg arji z ja rzm a n ie ­
woli i sięga do chw ili u k az an ia  się pierw szego dzien­
n ik a  bułgarsk iego , a w ięc od 1878—1890 i do 1900 ro ­
ku . W ychodzące w tej epoce gazety  bu łg arsk ie  n ie­
zw ykle w a h a ją  się liczbowo i w ynosiły  n ap rzy k ład  
w 1881 ro k u  ogółem 19, w 1891 ro k u  ogółem  34, w 1900 
ro k u  ogółem 194 gazet i czasopism . Były to przew aż­
nie w ydaw nictw a p a rty jn e  i ag itacy jne , w ydaw ane 
przez pow stałe p a r tje  polityczne w k ra ju ; we w szyst­
k ich  tych o rg an ach  dział in fo rm acy jny  zajm ow ał 
podrzędne m iejsce. W ydaw nictw a rzeczone w ycho­
dziły ra z  lub dw a razy  w tygodniu .

W  dn iu  1 m arca  1890 ro k u  po w ita ła  B ułgar ja  po­
w stan ie  pierw szego d zienn ika bu łgarsk iego ; w Płov- 
div (Filipopol) zaczął wychodzić dzienn ik  „B ałkańska 
Zora" (Zorza B ałkańska) pod k ierow nictw em  H. Ghe- 
nad iera . W 1900 roku  zaczął w ychodzić pierw szy n ie­

zależny  dziennik  b u łg arsk i „P och ta" (Poczta), w yda­
w an y  przez S. Changova. Był to  organ  inform acyjny , 
w zorow any n a  zachodnio-europejsk ich  w ydaw nic­
tw ach  gazetow ych. Po tym  o d ruchu  w ydaw niczym  
zaczęły od ra zu  do ra zu  w ychodzić dalsze bu łgarsk ie  
gazety  i o rgany  in fo rm acy jne, k tó rych  poczytność 
w śród  publiczności sp raw iła , że w ydaw nictw a p a r ­
ty jn e  były  zm uszone swe o rgana rów nież codziennie 
w ydaw ać, a  łam y gazety  w p ierw szym  rzędzie pośw ię­
cać działow i in fo rm acy jnem u , a  n astęp n ie  dopiero 
spraw om  party jnym .

W  ciągu  o sta tn ich  la t po zakończeniu  w ojny 
św iatow ej, k tórej w yn ik  i d la  B u łg arji był w ielce n ie ­
korzystnym , to jednakże p ra sa  b u łg a rsk a  pom im o n a ­
der n iekorzystnych  w arunków  gospodarczych znacz­
n ie się wzm ogła. W  pierw szym  rzędzie u k az u ją  się 
w szelkie perjodyczne w ydaw nictw a, posiadające  pew ­
ne znaczenie, jak o  p ism a  codzienne, a  w iększość ich 
p rzy b ie ra  c h a ra k te r  in fo rm acy jno-bezparty jny . Licz­
b a  n ak ład u  w spółczesnych gazet b u łg arsk ich  jes t b a r­
dzo zm ienną. W edług osta tn ich , w lipcu  1929 roku  
d okonanych  sp raw dzań  w iarogodnych  w ynosiła  licz­
ba dziennego n ak ła d u  w ydaw nictw  in fo rm acy jnych
30.000 do 50.000 egzem plarzy. Pom im o w szystko poło­
żenie dzienników  b u łg arsk ich  n ie m a w zorem  zachod­
niej E uropy  znaczen ia  p rzedsięb io rstw a k o m erc ja ln e­
go, a  „gazeta jak o  in te re s"  jes t w B u łg arji n ieznanem  
pojęciem . Ku bogaceniu  się b u łg arsk ich  w ydaw nictw  
gazetow ych b ra k  w aru n k ó w  podstaw ow ych. W  p ierw ­
szym  rzędzie liczba czyteln ików  gazet b u łgarsk ich  
jes t bardzo ograniczona i z jaw isko to  niew iele się 
zm ieni, gdyż czyteln icy  gazet sk ła d a ją  się przew ażnie 
z ludności m iejsk ie j. L udność ro lnicza, k tó ra  stanow i 
p rzew ażającą  m asę ludności b u łgarsk ie j, chociaż czy­
tać  i p isać  po trafi, to jednakże n ie p rzyw yk ła  do re ­
gularnego  czy tyw an ia  gazety, nie k u p u je  poszczegól­
nych  egzem plarzy i nie abonuje gazet. Szerokie rze­
sze ludności b u łgarsk ie j, o ile o g a rn ia  ich p rag n ien ie  
czy tyw an ia  gazet, w ówczas zam iast zaabonow ać g a ­
zetę, w olą korzystać z czytelń  urządzonych  w  całym  
k ra ju , naw et w n ajm nie jszych  m iejscow ościach.

N iem al w szystkie w ielk ie gazety in fo rm acyjne 
i o rg an a  p a rty jn e  w ychodzą w sto licy  bu łg arsk ie j, 
w Średcu  (Sofia). P ra sa  p ro w in c jo n a ln a  jes t rów nież 
dosyć liczną, rozporządza jednakże — z w yjątk iem  
n iew ielu  dzienników  — w ydaw nictw am i gazetow em i, 
k tó re  w ychodzą dw a razy  w tygodn iu , p o s iad a ją  w y­
łączn ie  ch a ra k te r  lo k aln y  lub  m a ją  podrzędne z n a ­
czenie. W ydaw nictw a te w ychodzą s ta ran iem  rcgjo- 
n a ln y ch  kom ite tów  politycznych, lub p arty j p ry w a t­
nych, k tó re  n a  łam ach  ty ch  gazet o m aw ia ją  i bronią 
sp raw  p a rty jn y ch  i lokalnych.

W spółcześnie wychodzi także liczny szereg tech ­
nicznych pub likacy j w  B u łg arji i to n ie ty lko  w sto ­
łecznej Sofji, lecz i po innych  w iększych m iastach  
bu łg arsk ich . W iększa część liczby perjodycznych w y­
daw nic tw  technicznych  zjednoczyła się w lipcu  1927 
ro k u  w „U nji p rasy  technicznej B u łgarji" .

W  dn iu  31 m a ja  1929 r. naliczono w ydaw nictw  
perjodycznych w B u łg arji:

G a z e t :  24 dzienników , z k tó ry ch  16 wychodzi 
w stolicy, a 8 n a  p row inc ji; dalej wychodzi 81 wy-
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daw nictw  raz  lub dw a razy  w tygodniu , a  z tych  
40 w stolicy, a 41 n a  prow incji.

P r z e g l ą d ó w :  Z is tn ie jący ch  w całej B u łg arji 
50 przeglądów  w ychodzi w stolicy 46, a  4 n a  p ro ­
w incji.

P r a s a  m n i e j s z o ś c i o w a  i r e l i g i j n a :  
Z 16 pub likacy j perjodycznych w ychodzi w B u łg arji 
7 w ydaw nictw  w żargonie żydow sko-hiszpańskim , 
4 w tu reck im , 2 w o rm iań sk im  i 2 w ro sy jsk im  języku.

T e c h n i c z n a  i z a w o d o w a  p r a s a :  Z 59 
czasopism  bu łgarsk ie j p rasy  technicznej w ychodzi 
46 w sto licy  i 13 n a  p row inc ji; z tych  w sto licy  30 
przeglądów  i 25 perjodycznie w ychodzących organów  
fachow ych.

Z chwili bieżącej

B yły roznosicie! gazet, Polak, potentatem  prasowym  
i m ilionerem . Najbogatszym Polakiem w Australji jest 
miljoner Teodor Fiok, liczący dziś 82 lat. Byl on z począt­
ku swej karjcry roznosicielem gazet, a dziś jest właścicie­
lem 30 pism codziennych, w tem jednego z największych 
dzienników wieczornych świata „Herold". Pozatem Fiuk 
jest właścicielem 98 kin i kilku innych przedsiębiorstw.

U staw a o ochronie praw autorskich w Norwegji. P ar­
lament norweski przyjął w tych dniach ustawę o ochro­
nie praw autorskich. Ustawa przewiduje term in ochrony 
utworów literackich, muzycznych i artystycznych — na 
przeciąg lat 50.

Cenne dzieło. Najcenniejszym zabytkiem bibljoteki 
uniwersytetu szwedzkiego w Upsali jest tak zwany „Sre­
brny Kodeks", czyli bibl.ja rękopiśmienna biskupa Ulfila- 
sa. Starodawne karty  pergaminowe, które niegdyś były 
koloru purpurowego, są zapisane srebrnem i złotem pis­
mem i oprawione w ciężkie płyty srebrne

W yższa szkoła dla dziennikarzy katolickich w Medio­
lanie. Agencją. „Italia dOggi" donosi, że rektor uniwersy­
tetu katolickiego w Medj olanie, ks. Gemelli, pragnie zało­
żyć wyższą szkołę dla dziennikarzy katolickich podobną 
tej, jaką stworzył rząd włoski, celem wychowania dzien­
nikarzy faszystowskich. .Przyszli dziennikarze katoliccy 
mieliby możność odbywania w Medj olanie również i prak­
tykę. Senat uniwersytetu katolickiego m a jakoby wska­
zywać jednogłośnie na naczelnego redaktora „Osserwato- 
re Romano" hr. della Torre, jako na kierownika tej przy­
szłej szkoły. Hr. della Torre uważany jest obecnie za, naj­
lepszego dziennikarza katolickiego we Włoszech.

Zaciekaw iający przetarg książek w  Paryżu. W tych 
dniach została na przetargu w Paryżu sprzedana bibl.jo- 
teka księgarza Edwarda Rahira. Przetarg wywołał żywe 
zainteresowanie międzynarodowej elity bibljofilów. W 
pierwszym dniu przetargu, 12 m aja r. b„ sprzedano 
82 książek, razem za około trzy mil,jony franków.

Najwyższą cenę osięgnął egzemplarz książki „Obja­
wień", zawierający drzeworyty Durera. Zakupiono go za 
440 000 franków dla Niemiec. Pierwsze wydanie dzieła 
„Hyperoternachia Poliphili" Colonny, tom zdobny w herb 
Karola V sprzedane zostało za 281 000 franków. Za egzem­
plarz dzieła „Orlando furioso" z ilustracjami mistrzów 
Moreau, Eisen i Cipriani zapłacono 200 000 franków; dzie­
ło to posiada wspaniałą sprawę z 18 Stulecia. Dantego 
„Divina Commedia" w oprawie przeznaczonej dla Henry­
ka II lub Diany de Poitiers sprzedaną została za 150 000 
franków; 101 000 franków zapłacono za wydanie oryginal­
ne drugiej części dzieła Aretina „Ragionamenti". Pierwo­
druk dzieła „Ilistoire des Varations des Eglises prote- 
stantes", zdobnego w herb Bussneta na oprawie, sprzeda­
no za 50 000 franków.

Pierw sza gazeta dla w ięźniów  w  W ęgrzech. Od Gwiazd­
ki zeszłorocznej wychodzi pod tytułem  „Zaufanie" pierw­
sza węgierska gazeta dla użytku skazańców. Rzeczone 
czasopismo wychodzi dwa razy miesięcznie i donosi o naj­

nowszych wydarzeniach na. całym święcie oraz o naj­
nowszych zdobyczach na polu wiedzy, sztuki i literatury.

W ystaw a książk i hebrajskiej. Niedawno temu 
otworzono w Medjolanie wystawę książki hebrejskiej. 
Otwarcia wystawy dokonał Sabatino I.opez, który 
w swem przemówieniu naszkicował historję hebrejskiej 
sztuki drukarskiej. Powstanie pierwszej drukarni hebrej- 
skiej nastąpić miało w 1484 roku w Soncino w państwie 
medj o łapskiem; drukarnię założyli bracia Jozna i Moj­
żesz Nathanowie. Historycy i uczeni przeczą temu. Pe- 
wnem jest atoli, że w Soncino istniała już w zaraniu 
sztuki drukarskiej jedna z najbogatszych hebrejskich 
oficyn drukarskich, w której drukowano bardzo wiele 
dzieł bebrejskdch, pomiędzy innemi cenną bibłję (w 1488 
ro.) z akcentowanemi literami. Obok tych dzieł wyłożono 
na wystawie szereg nowoczesnych druków hebrejskich, 
wykonanych w Palestynie.

Upadek gazet w N iem czech. W Munster przestał wy­
chodzić organ centrowców „Westfalischer Merkur", zało­
żony w 1822 roku. W Bochum, w Westfalji, przestał wy­
chodzić organ liberałów westfalskich, założony również 
przed stu laty.

Radjo, kino i łam igłów k i niszczą czytelnictw o. An­
kieta, przeprowadzona w państwowych bibl.jotekaeh An­
glji, wykazała ku znacznemu zaniepokojeniu interesowa­
nych sfer — znaczny spadek czytelnictwa. Niektóre bi­
bljoteki podały przytem, że w ubiegłym roku wypoży­
czyły niemal. 50 proc. mniej książek, niż w poprzednim. 
Jako główną przyczynę zmniejszenia czytelnictwa poda­
no: radjo, kinoteatr i łamigłówki, ogłaszane w dzienni­
kach i tygodnikach, a zabierające czytelnikom mnóstwo 
czasu.

Gazeta angielska w W iedniu. W stolicy austriackiej 
zaczęto wydawać tygodnik angielski pod tytułem „The 
Vienna Herald". Czasopismo rzeczone redagowane jest 
przez rodowitych dziennikarzy angielskich, a wydawane 
przez poważne wiedeńskie przedsiębiorstwo gazetowe. Ce­
lem wydawnictwa jest zbliżenie Austrji do świata anglo- 
amerykańskiego.

Korzystne dziennikarstw o. Niedawno temu zmarły 
redaktor londyńskiego „Times‘a“, J. W. Flana.gan, p isują­
cy artykuły wstępne, pozostawił po sobie 33 078 funtów 
szterlingów m ajątku, czyli przeszło mil jon złotych. — Nie 
zawsze zatem zgadza się przysłowie polskie: „Ro furm a­
nie zostanie bicz, a po redaktorze nic".

N iebyw ały sukces w gazeciarstw ie angielskiem . Lon­
dyński „Daily Herald", który do 15 marca r. I). posiadał 
300 000 egzemplarzy nakładu, zdobył z chwilą literackiej 
i technicznej reorganizacji wydawnictwa nakład wyno­
szący przeszło mil.jon egzemplarzy. Jedyny organ partji 
robotniczej stał się w przeciągu dwuch tygodni trzeciem 
z rzędu największem wydawnictwem gazetowem, co na 
wet w angielskiem gazeciarstwie jest- zjawiskiem zdumie­
wa,jącem.

W ydawcy gazet angielskich  jako politycy. Lord 
Beauverbrook, właściciel wydawnictw gazetowych Daily 
Express, Evening Standard i Sumlay Express, wszystkie 
w mil,jonowych nakładach, utworzył wspólnie ze znanym 
magnatem wydawcą lordem Rothermere nową partję po­
lityczną „United Empire Party". Part,ja ta zamierza dą­
żyć do skonsolidowania światowego państwa brytyjskie­
go w jednostkę gospodarczą. Nowa part,ja domagać się 
będzie dla Wielkiej Brytan.ji wyższych stawek cła 
ochronnego.

Olbrzymia książka. Książkę olbrzymich rozmiarów, 
ważącą 65 kilogramów, którą jedynie dwóch mężczyzn 
unieść zdoła, napisał były arcyksiąże austrjacki Leopold 
Salvator. Dzieło to w manuskrypcie oryginalnym na 
prawdziwym holenderskim papierze czerpanym wykona­
ne, zawiera wyczerpującą historję wyspy greckiej Ithaka.

Introligator, który to dzieło oprawił, miał z powodu 
niezwykłej wagi olbrzymiego formatu dzieła niezwykle 
trudne zadanie do spełnienia.
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z s ied z ib ą  w  W a rsza w ie

C zeg o  n ie m ie ck i p rzem y sł p a p iern iczy  
sp o d z iew a  s ię  p o  p o lsk o -n iem ieck im  

u k ła d z ie  h a n d lo w y m ?
N a lam ach  czołowego o rganu  papiern iczego  w 

N iem czech „P ap ier-Z tg .“ zna jdu jem y  a rty k u ł w 
przedm iocie podanym  w nagłów ku, k tó ry  n iezaw od­
ne d la  swej ak tu a ln o śc i za in te resu je  rów nież polskie 
ko ła  papiern icze:

S tosunk i gospodarcze pom iędzy N iem cam i a P o l­
sk ą  s ta n ą  po za tw ierdzen iu  niem iecko-polskiego 
u k ła d u  handlow ego z d n ia  17 m a rc a  rb., co n as tąp i 
praw dopodobnie niezadługo, n a  nowej p o d sta ­
wie. P o rów nan ie  n iem ieckiego  zbytu  tow arow ego 
w Polsce przed rozpoczęciem  w ojny celnej, a  więc 
1924 z 1929 rokiem  w ykazuje nasam przód , że liczby 
abso lu tne  u trzy m a ły  się w przyb liżen iu  n a  rów nej 
w ysokości pom iędzy 850 (1929 r.) i 870 m iłjonów  zło­
tych  w 1924 roku. P rzy  tem  a to li uw zględnić trzeba, 
że P o lsk a  w tych  p ięciu  la tach  ta k  swój im p o rt jako- 
też eksport znacznie pow iększyła, ta k  że d la  N iem iec 
stosunkow o w ynik  jest u jem nym , chociaż n ie  s t ra ­
c iły  czołowego s tan o w isk a  swego w h an d lu  zag ra­
n icznym  Polski. N iem cy p okry ły  w 1929 ro k u  ty lko 
jeszcze 27,3 p ro cen t polskiego im p o rtu  wobec 34,3 p ro ­
cen t w 1924 roku , a  w zięły ty lko  31,2 p rocen t wobec
42.4 p rocen t polskiego eksportu . W obec 1928 r. co- 
p raw d a zaznaczyła się n iew ie lk a  zw yżka p rzydzia łu  
im portow ego, wynoszącego 26,9 procent, w ab so lu t­
nych cyfrach ato li było to  cofnięcie się z 903,1 n a
850.4 m iłjonów  złotych. N a odw rót wywóz polsk i do 
N iem iec zw iększył się z 858,8 na  877,1 m iłjonów  zło­
tych, gdy p ro cen tu a ln y  udzia ł przy  ogólnym  ekspor­
cie polskim , w ynoszącym  2813,4 m iłjonów  złotych, 
spad ł z 34,3 n a  31,2 procent.

P rzem ysł po lsk i m ógł się pod ochroną swych 
w ysokich staw ek  celnych znacznie rozbudow ać, jak  
n ap rzy k ład  następ n e  rzędy liczb d la  około 46 zak ła ­
dów  polskiego p rzem ysłu  pap iern iczego  w ykazu ją:

1924 r. 1925 r. 1926 r. 1927 r. 
B łonn ik  drzew ny 36123 46 479 48400 55252
P ap ie r 46145 74 459 81894 98578
T ek tu ra  11 422 16 110 19015 21863

Z innej s tro n y  znów N iem cy przez inne państw a , 
k tó re  n a  m ocy najw yższego u p rzy w ile jo w an ia  przy 
10 do 30 p rocen t niżej u sta lo n y ch  staw k ach  celnych 
im portow ać m ogły  do Polsk i, zostaw ały  coraz b a r­
dziej z ry n k u  polskiego w ypierane.

T ak  też w przedm iocie p ap ie ru  i w yrobów  z p a ­
p ieru  udzia ł N iem iec w ogólnym  im porcie  Polski 
zm niejszy ł się z 60 p rocen t w 1924 n a  48 procent 
w 1929 roku , gdy n a to m ias t abso lu tn ie  liczbowo n ie ­
m ieck i im p o rt p ap ie ru  w zrósł z 9,8 n a  34,8 m iłjonów  
złotych. Liczby te św iadczą zatem  o w zrasta jące j po­
trzebie im p o rtu  Polski, rów nocześnie także  o n iew y­
sta rcza jący m  u dzia le  N iem iec w p okryc iu  tego zapo­
trzebow ania , zjaw isko  niekorzystne , k tó re  w edług 
p rzew id y w an ia  przez zaw arcie  u k ład u  o najw yższem  
uprzyw ile jow an iu  w przyszłości w korzystn iejszy  
sposób m a zostać pokierow ane. W  obecnym  czasie

is tn ie ją  d la  450 towarów' polskiej ta ry fy  celnej cła 
um ów ione wobec innych  państw .

Że rząd  niem iecki m u sia ł zan iechać w ym aga­
nych w d ługo letn ich  u k ład ach  przez n iem ieck i p rze­
m ysł papiern iczy  dalszych u lg  celnych ze strony  P o l­
ski w in tere sie  ro ln ic tw a niem ieckiego, to wobec po 
w iększej części p roh ib icy jnem  polsk iem  cle n a  pap ier 
bezw ątp ien ia  będzie n ad a l s iln ą  zaporą  wywozu. Po­
m im o w szystko d la  poszczególnych papierów , m ia ­
now icie wysoko w artościow ych ga tu n k ó w  spec ja l­
nych, m ożna w przyszłości liczyć n a  korzystn iejsze 
m ożliw ości eksportu , chociaż ogólna po lska  p ro d u k ­
cja  w zrasta , gdyż P o lsk a  z pow odu drobnej sp ec ja li­
zacji swej p ro d u k c ji pap iern iczej sk azan ą  jest n a  im ­
p o rt pow ażniejszy conajm niej 30 000 to n n  rocznie, 
k tó re  przychodzą w pierw szym  rzędzie z Niem iec, 
A u strji i  Czechosłowacji.

K w estją  ro zstrzy g a jącą  pozostanie, czy przem ysł 
n iem ieck i w s to su n k u  do sw ych w łasnych  kosztów 
p ro d u k cy jn y ch  je s t w stan ie  i będzie m ógł ryw alizo­
wać z p ań s tw am i k o n k u ren cy jn em i i czy w ysokie 
polsk ie  cła ochronne zdoła przeskoczyć. W  każdym  
w ypadku  n iem iecka gałąź pap ie rn icza  pow in n a  się 
ry n k iem  po lsk im  szczególne zain teresow ać, chociaż 
chw ilow a s iln a  d ep resja  życia gospodarczego w P o l­
sce zm usza do w ielkiej ostrożności.

F a ch o w a  s z k o ła  k arton ażu  
w  N iem czech .

Stow arzyszenie fab rykan tów  k a rto n ażu  w Chem- 
n itz  u rządziło  p rzy  tam tejszej szkole rzem ieślniczej 
w ydział fachow y d la  robotników  i robo tn ic  karto - 
n ia rsk ich . W  zakładzie tym  szkoli się chłopców 
i dziew częta po ukończen iu  n au k i w szkole pow szech­
nej w fach u  k a rto n ia rsk im . K urs n aukow y  trw a  
przez okres trzy le tn i. Obecnie wyżej w spom niany  
w ydział k a r to n ia rsk i obejm uje cz tery  k lasy  dla 
chłopców , a  dw ie d la  dziew cząt. U dzielane lekcje 
o bejm ują  n astęp u jące  p rzedm io ty  naukow e: cztery 
godziny teo rja  (w łącznie z ry su n k a m i fachow em i) 
i dw ie godziny lekcyj p rak ty czn y ch  w ciągu  tygod­
nia. N auk  p rak ty czn y ch  udzie la  się w now ocześnie 
u rządzonej uczelni in tro lig a to rsk ie j pod k ierow nic­
tw em  m is trza  in tro liga to rsk iego  i wyższego nauczy­
ciela  procederow ego Th. W ittbera . T echniczne u rzą ­
dzenie sk ład a  się z w ielkiej k ra ja rk i pap ieru , dwu 
-lożyc tek tu row ych , dw u m aszyn do w ytłaczania, 
skom binow anej k ra ja rk i  i k ilk u  tym  podobnych 
m aszyn.

P rak ty czn e  ćw iczenia odbyw ają się na podstaw ie 
n astępu jącego  p lan u  naukow ego:

Rok p ierw szy: ob jaśn ien ie używ an ia  m aszyn, 
ostrzenie noży i nożyc, ćw iczenia w cięciu tek tu ry  
i p ap ie ru  zapom ocą noży i nożyc, w ycinanie różnych 
form  i pow lekanie tychże, p rzy k raw an ie  zwykłego 
k a r to n u  zapom ocą nożyc tek tu row ych .

Rok d rug i: sk ład an ie  z różnych części k ase tek , 
cięcie zw ykłych kartonów  na k ra ja rc e  k a rto n u , w y­
rab ian ie  k a r to n ażu  w różnych form ach .
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Rok trzeci: cięcie k a r to n a żu  zapom ocą k ra ja rk i 
skom binow anej, n a lep ian ie  p rzykro jonych  kartonów , 
w yrób k a rto n ażu  w różnych k sz ta łtach , w yrób p a ­
pierów  m arm u rk o w y ch  do n ak le jan ia .

Szkolenie fachow e postępu je  naprzód  począw szy 
od w y k o n an ia  najzw yklejszego k a rto n a żu  aż do n a j­
w ykw in tn iejszej bonbonierki. K ażdy uczeń byw a 
zaznajom iony z w szelkiem i m a te r ja ła m i k a rto n ia r- 
sk iem i i p rzerab ian iem  tychże czy to p racą  ręczną 
lub przy  pom ocy m aszyny, ta k  teore tycznie jak  p ra k ­
tycznie. N iety lko  w k ie ru n k u  p rzysw ojen ia  u m ie­
jętności technicznych , k tó re s tan o w ią  niezbędną 
podstaw ę nau czan ia , k sz ta łc i się uczni, lecz p rzysw a­
ja  się im  w yrobienie sobie g u s tu  co do form y, koloru  
i k om binac ji tychże. R ysunk i fachow e w ta jem n icza­
ją  uczniów  i uczenice k a r to n ia rsk ie  w k o n stru k c ję  
form  zasadniczych  i połączenie tychże z fo rm am i 
sk ładanem i. Zapom ocą lekcyj w przedm iocie po je­
dynczej, n eu tra ln e j książkow ości p rzek o n u ją  się ta k  
uczniow ie ja k  uczenice, jak i sens i znaczenie pow aż­
ne po siad a  p raw id łow e prow adzenie książek  hand lo  
wych. Dalej uczy się popraw nego p isan ia , m a tem a­
ty k i zastosow anej • do potrzeb fachow ych, a  pozatem  
zazn a jam ian ia  się uczniów  i uczenie z po jęciam i o 
gospodarce p ry w a tn e j jak  organ izacji, rac jo n alizac ji 
i tem  podobnych.

O szkole tej, k tó ra  jes t jed y n ą  szkołą k a rto n ia r-  
sk ą  w całych N iem czech, ogłosił a r ty k u ł w czasopi­
śm ie fachow em  „K artonagen  u n d  P ap ierw aren-Z ei- 
tu n g “ nauczyciel p rocederow y A lbert S churićh t. 
Szkoła budzi w całych N iem czech szczególne za in te­
resow anie  kół fachow ych.

P rod u k cja  c e lo fa n u .
W  czasopiśm ie parysk iem  „P ap y ru s"  nr. 121 rb. 

donosi H. G isdakis co n astęp u je :
S tow arzyszenie francusk ie , k tó re  p ierw o tn ie  roz­

poczęło p rodukcję  p ap ie ru  celofanow ego (nazw a f ra n ­
cu sk a  „C ellophan" — n iem ieck a  „Zellglas"), w łaśn ie 
w  tych  d n iach  ukończyło  budow ę now ej fab ry k i d la  
p ro d u k c ji tegoż. Obydwie fab ry k i p ro d u k u ją  obec­
n ie 6 000 do 7.000 k ilg ram ów  celofanu dziennie w g ru ­
bościach 2/100 do 16/100 m ilim etrów  i ciężkości od 
30 do 240 gram ów  m e tr  kw adratow y . N ajczęściej 
w ym agane grubośc i w ynoszą od 2/100 do 4/100 m ili­
m etra . Specyficzna w aga celofanu  w ynosi około 1,5. 
Cena w ynosi 53 do 70 franków  za kg w h an d lu  h u r ­
tow ym . H. G isdakis tłom aczy  w ysoką cenę za  celo­
fan  ilością  surow ców , po trzebną n a  w yrób kilogra- 
m u  celofanu, jak  n astęp u je :

R ło n n ik a  drzew nego . . około 1,250 kg
N atro n u  traw iącego  . . „ 1,700 „
K w asu  siarczanego  60“ Ró „ 1,500 „
A m onium  su lfa tu  . . . ,, 0,500 „
S iarkow ęglan  . . . . „ 0,350 „

P rzy  tem  należy  wziąć pod uw agę, że kw as s ia r ­
czany i s ia rkow ęg lan  m ożna w części wydobyć z po­
w rotem . H. G istak is w yraził zdanie że w ysoką cenę 
w sprzedaży  zyskuje się jedynie dlatego, poniew aż 
p ro d u k c ja  b y n a jm n ie j nile p o kryw a zapotrzebow a­

n ia ; dalej tw ierdzi, że celofan m ożnaby o w iele ta ­
niej w yrabiać. Z danie jego, że do p ro d u k c ji celofa­
n u  z w iskozy n ie po trzeba zbyt w ielkiego k ap ita łu , 
n ie zgadza siilę z rzeczyw istością, poniew aż poczynio­
ne próby w k ie ru n k u  w y tw arzan ia  celofanu  za po­
m ocą tańszych  środków  zaw iodły. Z daniem  fachow ­
ców n iem ieckich  przeciw nie potrzeba w ielkiego k a ­
p ita łu  zakładow ego i obrotowego, ażeby m óc w y tw a­
rzać celofan w jakości ryw alizacy jne j.

l i  U l a  li\i

Zeszyty szkolne w  Czechosłowacji. Związek dla han­
dlu papierem i przemysłu wyrobów z papieru republiki 
czechosłowackiej w Pradze donosi: Poszczególne Izby 
handlowe wysiały kwestjonarjusz w przedmiocie norma­
lizacji zeszytów szkolnych, w którym zapowiedziano, że 
dotychczas używane teki ,wolno sprzedawać jedynie do 
31 lipca r. b. Wywołało to ,rzecz zrozumiała, niemałe za­
niepokojenie w kołach kupców papieru i artykułów pi­
semnych. Wykazało się jednakże, że term in wycofania 
tek z użytku szkolnego mylnie został ustalony. Również 
nie rozchodzi się o normalizację zeszytów szkolnych lecz 
o zaopatrzenie papieru zeszytów szkolnych w znak wo­
dny. Ministerstwo oświecenia publicznego i kultury na­
rodowej zgodziło się na wniosek związku dla handlu pa­
pierem i przemysłu wyrobów z papieru, wobec czego czas 
przejściowy trwać będzie przez półtora roku.

Jubileusz czasopism a papierniczego. Fachowe czaso­
pismo papiernicze „The World’s Paper Trade Review“ 
obchodziło w tych dniach 50-letni jubileusz istnienia. Wy­
dawnictwo czasopisma Stonhilł & Gillis, L td , w Lon­
dynie urządziło z tej okazji dla swego personelu biesiadę 
podczas której składano serdeczne życzenia p Gillis, któ­
ry w rzeczonemu przedsiębiorstwie jest czynnym od 45 lat.

Zanik produkcji rysików  w Turyngji. Położenie tej 
gałęzi przemysłowej jest nader niekorzystne. W miejsco­
wości Steinach były zakłady rządowe z powodu braku za­
mówień na dostawę rysików łupkowych zmuszone zawiesić 
fabrykację. Rządowa fabryka rysików w Lehesten dotych­
czas znajduje się jeszcze w biegu, jednakże czas pracy zo­
stanie niebawem skrócony. Istniejący w Lehesten pryw at­
ny zakład fabrykujący rysiki, który w normalnych czasach 
zatrudniał około 500 robotników, zredukował obecnie zało­
gę robotniczą na 50 robotników.

Papier przejrzysty. J. Chamberlain i H. Periarn uzy­
skali patent na wyrób przejrzystego papieru. Według 
opatentowanego sposobu bywa papier pergaminowy, za­
prawiony rozezynem oleju rycynusowego lub innego ole­
ju, namoczony rozezynem, składającym się z aromatycz­
nego węglowodanu, naprzyklad składającym się z ben­
zolu. Następnie papier bywa osuszony, poczem nacierany 
rozezynem żywicy jak szelaku lub kopalu i jeszcze raz 
osuszony. Żywicę lub tym podobny środek rozpuszcza się 
w alkoholu metylowym.

M aszyna do p isania  nut. Kompozytor wioski Andrea 
Feretto skonstruował maszynę do pisania, zapomocą 
której można pisać wszelkie partytury nut. T astatura 
rzeczonej maszyny zawiera wszelkie muzykalne znaki. 
Patent i model nowego wynalazku zakupiło pewne sto­
warzyszenie amerykańskie produkujące maszyny do pi­
sania.

O statn i m a te r ja l red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
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